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  Jeśli jeden człowiek może tak bardzo nienawidzić, pomyślcie tylko, jak bardzo możemy kochać wszyscy razem 1.


  


  Remont miał im pomóc uporać się z żałobą. Nie byli pewni, czy to dobry pomysł, ale innego nie mieli. Poza takim, żeby się położyć i usnąć.


  Ebba przejechała skrobakiem po fasadzie. Farba schodziła całkiem łatwo. Właściwie sama odpadała, wystarczyło podrapać. Lipcowe słońce nieźle przypiekało, grzywka kleiła jej się do spoconego czoła. Bolało ją ramię, bo już trzeci dzień wykonywała wkółko ten sam ruch: zgóry na dół. Ból wramieniu przynosił jej ulgę, na chwilę przyćmiewał ból serca.


  Odwróciła się ispojrzała na Mårtena. Przycinał deski na trawniku przed domem. Chyba poczuł, że na niego patrzy, bo podniósł wzrok ipomachał do niej, jak się macha do znajomej spotkanej na ulicy. Jej ręka odpowiedziała takim samym, raczej bezsensownym gestem.


  Minęło już wprawdzie ponad pół roku od chwili, gdy ich życie rozpadło się na kawałki, ale nadal nie wiedzieli, jak mają się do siebie odnosić. Co noc kładli się włóżku plecami do siebie. Panicznie się bali, że przypadkowe dotknięcie mogłoby wyzwolić coś, zczym nie potrafiliby sobie poradzić. Jakby przepełniająca ich żałoba nie zostawiła miejsca na żadne inne uczucia. Ani na miłość, ani na ciepło, ani na współczucie.


  Poczucie winy ciążyło im tym bardziej, że nie zostało nazwane. Może byłoby im łatwiej, gdyby umieli to zrobić. Ale to się zmieniało, raz było tak, raz inaczej, zmieniało się natężenie ikształt ich uczuć, wciąż ich atakowały znienacka.


  Ebba wróciła do skrobania. Spod odchodzącej płatami białej farby wyjrzało drewno. Pogładziła je wolną ręką. Ten dom miał duszę. Nigdy nie doświadczyła czegoś podobnego. Mały göteborski szeregowiec był prawie nowy, gdy go kupili. Wtedy się cieszyła, że błyszczy ilśni, że jest nowy. Teraz tylko jej przypominał otym, co było. Stary dom ze wszystkimi usterkami lepiej pasował do obecnego stanu jej ducha. Dobrze się czuła ztym, że dach przecieka, gdy pada, że zacinający się bojler co jakiś czas trzeba kopnąć, żeby się włączył, iztym, że od okien ciągnie tak, że gaśnie świeca postawiona na parapecie. Wjej duszy też przeciekało iwiało, wiatr gasił wszystkie świeczki.


  Może tu, na Valö, uda jej się uleczyć duszę. Nie miała stąd żadnych wspomnień, ajednak odnosiła wrażenie, jakby ona iwyspa się rozpoznały. Valö. Dokładnie naprzeciwko Fjällbacki. Wystarczyło zejść na pomost, żeby zobaczyć po drugiej stronie zatoki osadę. Białe domki ustóp stromej skały iczerwone szopy na łodzie przypominały sznur korali. Wyglądało to tak pięknie, że prawie bolało.


  Pot zalewał jej oczy, aż szczypało. Wytarła je T-shirtem imrużąc powieki, spojrzała wsłońce. Mewy kołowały nad jej głową, nawołując się, ich krzyki mieszały się zgłosami łodzi przepływających przez cieśninę. Zamknęła oczy, dała się ponieść szumowi. Daleko od siebie, daleko od…


  – Może zrobimy sobie przerwę ipójdziemy się wykąpać?


  Drgnęła, kiedy usłyszała głos Mårtena. Przedarł się przez kurtynę dźwięków. Wpierwszej chwili zdezorientowana pokręciła głową, potem skinęła.


  – Dobrze, chodźmy – powiedziała, schodząc zrusztowania.


  Kostiumy kąpielowe schły na sznurze na tyłach domu. Zrzuciła przepocone ciuchy iwłożyła bikini.


  Mårten był szybszy, zaczął się niecierpliwić.


  – No jak, idziemy? – powiedział iruszył przodem, wstronę ścieżki prowadzącej na brzeg. Wyspa była dość duża inie tak jałowa jak większość mniejszych warchipelagu Bohuslän. Po obu stronach ścieżki rosły obficie pokryte liśćmi drzewa iwysokie trawy. Ebba głośno tupała ze strachu przed żmijami. Przypomniała sobie onich kilka dni temu, gdy zobaczyła jedną. Wygrzewała się wsłońcu.


  Szła opadającą wdół ścieżką izastanawiała się, ile dziecięcych stópek biegało tędy nad morze. Nadal nazywano to miejsce ośrodkiem kolonijnym, chociaż kolonii nie było tu od lat trzydziestych ubiegłego wieku.


  – Uważaj – ostrzegł ją Mårten, wskazując na wystające korzenie.


  Jego troska powinna ją wzruszać. Tymczasem czuła się nią przytłoczona. Ostentacyjnie stanęła na korzeniach. Parę metrów dalej miała pod stopami szorstki piach. Fale biły odługi brzeg. Zrzuciła ręcznik iod razu weszła do wody. Wpierwszej chwili aż straciła dech zzimna, ale już po chwili delektowała się chłodem. Wokół jej nóg wiły się wodorosty. Zza pleców słyszała nawoływanie Mårtena, ale nadal szła przed siebie, udawała, że nie słyszy. Już nie dosięgała dna, zaczęła płynąć. Kilka ruchów idopłynęła do małej tratwy zakotwiczonej kawałek od brzegu.


  – Ebba! – Mårten wołał zbrzegu, ale nie zwracała na niego uwagi. Chwyciła się drabinki. Chciała pobyć sama. Jeśli się położy izamknie oczy, będzie mogła udawać, że jest rozbitkiem na wielkim, bezkresnym oceanie. Sama. Nie musi zważać na nikogo innego.


  Usłyszała plusk. Mårten właśnie dopływał do tratwy. Zakołysała się, gdy się na nią wdrapywał. Ebba zacisnęła powieki, żeby jeszcze na chwilę się od niego odciąć. Potrzebowała samotności, ale wpojedynkę, nie takiej jak ostatnio, gdy byli zMårtenem samotni we dwoje. Niechętnie otworzyła oczy.


  Erika siedziała przy stole wsalonie. Dookoła panował nieopisany bałagan, jak po wybuchu zabawkowej bomby. Wszędzie walały się samochodziki, lalki, pluszaki ikostiumy. Przy trójce małych dzieci wwieku poniżej czterech lat salon najczęściej tak wygląda, aErika jak zwykle, gdy trafiła jej się wolna chwila, wolała pisać, niż sprzątać.


  Usłyszała, że drzwi się otwierają. Podniosła wzrok znad komputera izobaczyła męża.


  – Aty co tu robisz? Chyba miałeś jechać do mamy?


  – Nie było jej wdomu. Typowe, trzeba było wcześniej zadzwonić – odparł Patrik, zrzucając znóg crocsy.


  – Musisz wnich chodzić? Iwdodatku prowadzić wnich samochód? – Wskazała na jego obuwie, nie dość, że samo wsobie szkaradne, to na dodatek neonowozielone. Jej siostra Anna podarowała mu je dla żartu. Od tej pory nie chciał nosić żadnych innych butów.


  Patrik podszedł do żony ipocałował ją.


  – Są wygodne – powiedział, idąc do kuchni. – Dodzwonili się do ciebie zwydawnictwa? Musiało im bardzo zależeć, skoro nawet do mnie zadzwonili.


  – Chcieli się upewnić, że tak jak obiecałam, przyjadę wtym roku na targi książki. Ale nie potrafię się zdecydować.


  – Oczywiście, że powinnaś jechać. Zajmę się dziećmi wweekend. Już to załatwiłem, nie będę pracował.


  – Dziękuję – odparła, chociaż wduchu była na siebie zła, że jest mu wdzięczna. Ile razy to ona brała na siebie wszystkie obowiązki rodzinne, bo jego jako policjanta wezwano wpilnej sprawie. Ile było zepsutych świąt, uroczystości iwieczorów, bo jego obowiązki nie mogły czekać? Kochała Patrika ponad wszystko, ale czasem odnosiła wrażenie, że do niego nie dociera, że odpowiedzialność za dom idzieci spada głównie na nią. Przecież ona też pracuje, awdodatku odnosi spore sukcesy.


  Często słyszała, jakie to wspaniałe móc utrzymywać się zpisania. Samemu dysponować swoim czasem ibyć swoim własnym szefem. Zawsze się wtedy złościła, bo chociaż bardzo lubiła swoją pracę izdawała sobie sprawę, że dobrze jej się powodzi, to rzeczywistość była nieco inna. Zbyciem pisarzem nie kojarzyła jej się wolność. Przeciwnie, bywało, że praca nad książką zajmowała cały jej czas iwszystkie myśli przez całą dobę, siedem dni wtygodniu. Chwilami zazdrościła tym, którzy chodzą do pracy, przez osiem godzin robią, co do nich należy, kończą iidą do domu. Ona nigdy nie mogła przestać myśleć opracy. Zresztą sukces niósł wymagania ioczekiwania, które musiała jakoś pogodzić zobowiązkami matki małych dzieci.


  Poza tym trudno byłoby twierdzić, że jej praca jest ważniejsza od pracy Patrika, który chroni ludzkie życie izwalcza przestępczość, przyczyniając się do lepszego funkcjonowania społeczeństwa, podczas gdy ona pisze książki, które się czyta dla rozrywki. Rozumiała to igodziła się ztym, że musi ustąpić, ale chwilami miała ochotę stanąć na środku pokoju iwrzeszczeć.


  Wstała zwestchnieniem iposzła do kuchni, do męża.


  – Śpią? – spytał Patrik, wyjmując wszystko, czego potrzebował do zrobienia sobie ulubionej kanapki: chrupki chleb, masło, pastę kawiorową iser.


  Erika wzdrygnęła się na myśl otym, że za chwilę będzie ją maczał wgorącej czekoladzie.


  – Tak. Wyjątkowo udało mi się położyć ich spać jednocześnie. Tak się wybawili przed południem, że wszyscy byli wykończeni.


  – Jak to dobrze – powiedział Patrik, siadając przy stole.


  Erika wróciła do salonu. Chciała trochę popisać, zanim dzieci się obudzą. Kradzione chwile. Tylko na tyle mogła liczyć.


  Śnił jej się pożar. Vincent zprzerażeniem woczach przyciskał nos do szyby. Widziała, jak płomienie wzbijają się za nim coraz wyżej, zbliżają się do niego, opalają jego jasne loczki, aon krzyczy bezgłośnie. Chciała się rzucić, zbić szybę iuratować Vincenta przed płomieniami, które miały go pochłonąć, ale chociaż starała się ze wszystkich sił, ciało jej nie słuchało.


  Wtedy usłyszała głos Mårtena. Słyszała wnim wyrzut. Nienawidził jej, bo nie potrafiła uratować Vincenta, stała iprzyglądała się, jak pali się żywcem na ich oczach.


  – Ebba! Ebba!


  Musi spróbować jeszcze raz. Musi podbiec izbić szybę. Musi….


  – Ebba, obudź się!


  Ktoś szarpnął ją za ramiona, zmusił, żeby usiadła. Sen odpływał powoli. Chciała go zatrzymać, rzucić się wpłomienie ina chwilę poczuć wobjęciach ciałko Vincenta, zanim oboje zginą.


  – Obudź się. Pali się!


  Obudziła się wjednej chwili. Dym gryzł ją wnos, rozkaszlała się, zaczęło ją drapać wgardle. Podniosła wzrok izobaczyła wpadające przez otwarte drzwi kłęby dymu.


  – Musimy uciekać! – krzyknął Mårten. – Wyczołgaj się pod dymem, ja za tobą. Jeszcze tylko sprawdzę, może mi się uda ugasić ogień.


  Ebba wyczołgała się złóżka ipadła na podłogę. Poczuła na policzku ciepło desek. Paliło ją wpłucach, była niewyobrażalnie zmęczona. Jak ma zebrać siły, żeby się wydostać? Najchętniej poddałaby się izasnęła, zamknęła oczy. Poczuła, jak ją ogarnia ociężałość. Odpocznie tu. Prześpi się chwilę.


  – Wstawaj! Musisz. – Głos Mårtena brzmiał ostro, obudziła się zodrętwienia. On nigdy się nie bał. Złapał ją mocno za ramię ipostawił na czworakach.


  Niechętnie zaczęła posuwać się naprzód. Zaczęła się bać. Zkażdym oddechem jej płuca napełniały się dymem, jak działającą powoli trucizną. Mimo wszystko lepiej zatruć się dymem, niż zginąć wogniu. Sama myśl otym, że miałaby się palić, wystarczyła, żeby pośpiesznie, na czworakach wydostała się zpokoju.


  Straciła orientację. Powinna wiedzieć, gdzie są schody, ale zupełnie nie potrafiła myśleć. Widziała tylko gęstą, szaroczarną mgłę. Zprzerażenia pomknęła przed siebie, żeby przynajmniej nie utknąć wdymie.


  Dotarła do schodów iwtym momencie przebiegł obok niej Mårten zgaśnicą wręku. Patrzyła, jak wtrzech susach pokonuje schody. Ciało jej nie słuchało, tak jak we śnie. Ręce inogi nie chciały się ruszać. Bezradnie zastygła na czworakach, dym gęstniał. Znów zakaszlała, przyszedł kolejny atak kaszlu. Oczy jej łzawiły, pomyślała oMårtenie, ale nie miała siły martwić się oniego.


  Znów pomyślała otym, jak dobrze byłoby się poddać, zniknąć, uwolnić się od żałoby rwącej na strzępy duszę iciało. Pociemniało jej woczach, powoli opadła na podłogę, oparła głowę na ramionach izamknęła oczy. Zrobiło się ciepło imiękko. Znów wpadła wodrętwienie. Nie zrobi jej nic złego, przyjmie ją iuzdrowi.


  – Ebba! – Mårten pociągnął ją za ramię.


  Opierała się. Wolała odejść tam, gdzie jest tak rozkosznie ispokojnie, tam, gdzie zmierzała. Nagle ktoś jej wymierzył siarczysty policzek. Zapiekło, wstrząsnęło, podniosła się ispojrzała Mårtenowi woczy. Zobaczyła niepokój iwściekłość.


  – Ugasiłem ogień – powiedział. – Ale nie możemy tu zostać.


  Chciał ją wziąć na ręce, ale zaczęła się bronić. Nie zazna wytchnienia. Odebrał jej tę możliwość, jedyną, jaką miała od dawna. Zaczęła zfurią walić go pięściami wpierś. Poczuła ulgę, furia irozczarowanie znalazły ujście. Waliła najmocniej jak mogła, dopóki nie złapał jej za nadgarstki. Mocno przytulił, przycisnął jej twarz do swojej piersi. Usłyszała bicie jego serca irozpłakała się. Pozwoliła się wziąć na ręce. Wyniósł ją na dwór igdy chłodne nocne powietrze wypełniło jej płuca, wkońcu mogła poddać się odrętwieniu.


  Fjällbacka 1908


  Zjawili się wczesnym rankiem. Matka już była na nogach, zajmowała się maluchami. Dagmar nadal rozkoszowała się błogim ciepłem łóżka. To duża różnica: być rodzonym dzieckiem swojej matki, anie wziętym pod opiekę bękartem. Dagmar zajmowała wdomu szczególną pozycję.


  – Co się dzieje?! – zawołał ojciec zgłębi izby.


  Ijego, iDagmar obudziło uporczywe walenie wdrzwi.


  – Otwierać! Policja!


  Najwyraźniej zabrakło im cierpliwości. Nagle drzwi się otworzyły iwpadł człowiek wpolicyjnym mundurze.


  Dagmar ze strachu usiadła na łóżku, zasłoniła się kołdrą.


  – Policja? – Ojciec wszedł do kuchni, nieporadnie zapinał spodnie. Jego zapadniętą pierś pokrywały rzadkie kępki siwych włosów. – Proszę mi pozwolić włożyć koszulę, zaraz wszystko się wyjaśni. Musiało zajść jakieś nieporozumienie. Jesteśmy porządnymi ludźmi.


  – Tu mieszka Helga Svensson, zgadza się? – upewnił się policjant.


  Za nim stało dwóch innych. Musieli stać blisko siebie, bo wkuchni było ciasno od łóżek. Mieli pod opieką pięcioro maluchów.


  – Nazywam się Albert Svensson, Helga to moja żona – powiedział ojciec. Już zdążył włożyć koszulę, skrzyżował ręce na piersi.


  – Gdzie żona? – Zabrzmiało to jak rozkaz.


  Dagmar zobaczyła na czole ojca pionową zmarszczkę.


  Matka zawsze powtarzała, że on się tak łatwo denerwuje.


  – Matka jest wogrodzie, za domem. Zmaluchami – powiedziała Dagmar. Chyba dopiero wtedy ją zauważyli.


  – Dziękuję – odparł policjant iobrócił się na pięcie.


  Ojciec szedł za nimi, krok wkrok.


  – Nie wolno tak wpadać do domu uczciwych ludzi. Śmiertelnie nas nastraszyliście. Natychmiast mi wyjaśnijcie, oco chodzi.


  Dagmar odrzuciła kołdrę, spuściła nogi na zimną podłogę ipobiegła za nimi wsamej koszuli. Za rogiem stanęła jak wryta. Dwóch policjantów mocno trzymało matkę za ręce. Wyrywała się, aż się zasapali zwysiłku. Dzieciaki krzyczały. Wtym zamęcie spadło pranie, które matka przed chwilą rozwiesiła.


  – Matko! – zawołała Dagmar, biegnąc.


  Rzuciła się na policjanta inajmocniej jak mogła ugryzła go wudo. Policjant krzyknął, puścił matkę, odwrócił się iuderzył ją wtwarz. Aż przysiadła na trawie. Ze zdumieniem przesunęła dłonią po piekącym policzku. Przez całe jej ośmioletnie życie jeszcze nigdy nikt jej nie uderzył. Widywała, jak matka spuszcza lanie maluchom, ale nigdy nie podniosła ręki na nią. Ojciec też się nigdy nie odważył.


  – Co wy sobie myślicie?! Że będziecie bić moją córkę? – Matka wpadła wfurię, zaczęła kopać policjantów.


  – To nic wporównaniu ztym, co wyście zrobili. – Policjant znów mocno chwycił ją za ramię. – Jest pani podejrzana omordowanie dzieci. Mamy nakaz przeszukania domu. Izrobimy to bardzo, ale to bardzo dokładnie.


  Wtym momencie Dagmar zobaczyła, jak matka zapada się wsobie. Policzek palił ją od uderzenia, serce waliło wpiersi. Dzieci krzyczały. Istny sądny dzień. Dagmar nie rozumiała, co się dzieje, ale patrząc na matkę, domyśliła się, że właśnie rozpadł się ich świat.


  


  – Patriku, możesz popłynąć na Valö? Dostaliśmy telefon, że był pożar, może podpalenie.


  – Co? Przepraszam, coś ty powiedziała?


  Patrik zerwał się złóżka. Przyciskał głową słuchawkę do ramienia ijednocześnie wciągał dżinsy. Nie do końca rozbudzony zerknął na budzik. Kwadrans po siódmej. Był zdziwiony. Co Annika robi wkomisariacie otej porze?


  – Powiedziałam, że był pożar na Valö – powtórzyła cierpliwie. – Oświcie była tam straż pożarna, podejrzewają podpalenie.


  – Wktórym miejscu na Valö?


  Erika odwróciła się do niego.


  – Co się dzieje? – wymamrotała.


  – Zpracy. Muszę płynąć na Valö – szepnął, żeby nie obudzić bliźniąt, skoro choć raz spały dłużej niż do wpół do siódmej.


  – Wośrodku kolonijnym – odpowiedziała Annika.


  – Okej. Zaraz wskakuję do łódki. Zadzwonię, obudzę Martina. Chyba to on ma dzisiaj ze mną dyżur, prawda?


  – Zgadza się. Do zobaczenia wkomisariacie.


  Patrik się rozłączył iwłożył T-shirt.


  – Co się stało? – spytała Erika, siadając na łóżku.


  – Straż pożarna podejrzewa, że wdawnym ośrodku kolonijnym ktoś podłożył ogień.


  – Wośrodku kolonijnym? Ktoś chciał go spalić? – Erika spuściła nogi złóżka.


  – Przyrzekam, że potem ci wszystko opowiem – powiedział Patrik zuśmiechem. – Wiem, że bardzo się tym interesujesz.


  – Dziwny zbieg okoliczności. Podpalają dom akurat wtedy, gdy wróciła Ebba.


  Patrik pokręcił głową. Wiedział, że jego żona lubi się wtrącać wnie swoje sprawy, awdodatku rozpędza się zwyciąganiem daleko idących wniosków. Inna rzecz, musiał przyznać, że często ma rację. Ale czasem robi niezły zamęt.


  – Annika powiedziała, że podejrzewają podpalenie. To wszystko. Ale to nie musi znaczyć, że tak jest.


  – Ajednak – upierała się Erika. – Ciekawe, że zdarzyło się to właśnie teraz. Nie mogłabym się zabrać ztobą? Itak chciałam tam popłynąć, pogadać zEbbą.


  – Adziećmi kto się zajmie? Maja raczej nie ugotuje chłopcom kaszki? Chyba jest jeszcze trochę za mała, prawda?


  Pocałował Erikę wpoliczek izbiegł ze schodów. Zdążył jeszcze usłyszeć popiskiwanie bliźniaków, jak na zamówienie.


  Wdrodze na Valö Patrik iMartin nie zamienili zbyt wielu słów. Myśl, że ktoś zpremedytacją podłożył ogień, była przerażająca itrudna do przyjęcia. Kiedy podpłynęli bliżej izobaczyli roztaczający się przed nimi idylliczny krajobraz, wydała im się kompletnie oderwana od rzeczywistości.


  – Jak tu pięknie – powiedział Martin, idąc wgórę od pomostu, przy którym Patrik cumował motorówkę.


  – Chyba już tu byłeś? – spytał Patrik, nie odwracając się. – Nie tylko wtamto Boże Narodzenie.


  Martin coś mruknął, jakby nie chciał wracać do tamtych fatalnych świąt na wyspie, gdy stał się uczestnikiem rodzinnego dramatu.


  Przystanęli przed rozległym trawnikiem irozejrzeli się.


  – Mam stąd sporo fajnych wspomnień – powiedział Patrik. – Wszkole prawie co roku przyjeżdżaliśmy tu na wycieczki, aktóregoś lata byłem tu na obozie żeglarskim. Na tamtym trawniku graliśmy wnogę. Iwpalanta.


  – Kto tu nie był! Wszyscy. Dziwne, że na to miejsce zawsze mówiło się ośrodek kolonijny.


  Patrik wzruszył ramionami.


  – Już tak zostało. Internat był tutaj dość krótko, aten von Schlesinger, który tu mieszkał, nie przyjął się. Nie chcieli nazywać tego miejsca od jego nazwiska.


  – Słyszałem co nieco otym zwariowanym staruchu – powiedział Martin izaklął, gdy dostał wtwarz gałązką. – Akto teraz jest właścicielem?


  – Przypuszczam, że małżeństwo, które tam mieszka. Od 1974 roku, oile wiem, zarządzała tym gmina. Szkoda, że dom popadł wruinę, ale wygląda na to, że właśnie zabrali się za remont.


  Martin spojrzał na dom. Cały front pokrywały rusztowania.


  – Może być naprawdę ładny. Miejmy nadzieję, że ogień nie zdążył za dużo zniszczyć.


  Podeszli do kamiennych schodków prowadzących do wejścia. Było spokojnie, strażacy zOchotniczej Straży Pożarnej we Fjällbace zbierali sprzęt. Muszą pod tymi kombinezonami spływać potem, pomyślał Patrik. Mimo wczesnej pory upał już dawał się we znaki.


  – Cześć! – Dowódca strażaków, Östen Ronander, skinął im głową na powitanie. Dłonie miał czarne od sadzy.


  – Cześć, Östen. Co tu się stało? Annika powiedziała, że podejrzewacie podpalenie.


  – Rzeczywiście, na to wygląda, chociaż nie mam kwalifikacji, żeby to stwierdzić jednoznacznie. Mam nadzieję, że Torbjörn już tu jedzie.


  – Dzwoniłem do niego zdrogi, powiedział, że będą za… – Patrik spojrzał na zegarek – jakieś pół godziny.


  – Dobrze. Może tymczasem zajrzymy do środka? Staraliśmy się nie zatrzeć śladów. Kiedy przyjechaliśmy, ogień już ugaszono. Właściciel użył gaśnicy, więc tylko sprawdziliśmy, czy nie tlą się jakieś resztki. Nic więcej nie było do zrobienia. O, spójrzcie na to. – Östen pokazał palcem wgłąb przedpokoju. Ślady ognia na podłodze za progiem układały się wdziwny, nieregularny wzór.


  – Jakby ktoś rozlał coś łatwopalnego? – Martin spojrzał pytającym wzrokiem na Östena.


  Östen przytaknął.


  – Wydaje mi się, że ktoś nalał czegoś pod drzwi ipodpalił. Po zapachu zgaduję, że to była benzyna, ale Torbjörn ijego ludzie na pewno powiedzą więcej.


  – Gdzie właściciele?


  – Siedzą za domem, czekają na pogotowie. Spóźniają się, bo pojechali do wypadku. Nadal są wszoku. Pomyślałem, że przede wszystkim potrzebują spokoju. Poza tym uważałem, że lepiej za dużo tu nie chodzić, zanim nie zabezpieczycie śladów.
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